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N iesp o d z ia n k a  dla W ą g ro w ca !
W najbliższych dniach stycznia nastąpi otwarcie

TT K I N Ä  M E T R O P O L I S “
pod fachową Dyrekcją, która przygotowuje na otwarcie i w najbliższych programach pierwszorzędne filmy o światowym rozgłosie, grane 
obecnie w największych miastach Polski.

Wytycznym celem Dyrekcji będzie zaspokojenie jak najwybredniejszych wymagań P. T. Publiczności, przez stawianie dobrych 
programów i wyborowej ilustracji muzycznej na poziomie wielkich Kinoteatrów!

N O W Y  R Z Ą D  U T W O R Z O N Y
W a r s z a w a ,  30. 12. W  dniu wczorajszym

0 godz. 3 po południu. Prezydent Rzeczypospoli­
tej podpisał dekrety, mianujące członków nowego 
rządu. Pismo do premjera Bartla ma poniższe 
brzmienie:

Do Pana prof. dra Kazimierza Bartla we 
Lwowie : Mianuję Pana Prezesem Rady Ministrów. 

Równocześnie na wniosek Pański mianuję: 
P. Henryka Józęwskiego, wojewodę wołyń­

skiego — ministrem spraw wewnętrznych;
p. Augusta Zaleskiego, senatora — ministrem 

spraw zagranicznych;
Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego — mi­

nistrem spraw Wojskowych;
dr. Sławomira Czerwińskiego — ministrem 

wyznań religijnych i oświecenia publ.;
inż. Eugenjusza Kwiatkowskiego, posła do 

Sejmu Rzeczypospolitej — ministrem przemysłu
1 handlu;

inż. Alfonsa Kiihna — ministrem komunikacji; 
prof. dra Maksymiljana Matakiewicza — mi­

nistrem robót publicznych;
Aleksandra Prystora — ministrem pracy 

i opieki społecznej;
prof. dr. Witolda Staniewicza —- ministrem 

reform rolnych;
inż. Ignacego Boernera — ministrem poczt 

i telegrafów;
oraz poruczam kierownictwo: 
ministerstwa skarbu — Ignacemu Matusze­

wskiemu, posłowi nadzwyczajnemu i ministrowi 
pełnomocnemu przy królewskim rządzie węgier­
skim ;

ministerstwa sprawiedliwości — Feliksowi 
Dutkiewiczowi, prezesowi sądu apelacyjnego w 
W arszawie;

ministerstwa rolnictwa — Witoldowi Leśnie­
wskiemu, podsekretarzowi stanu w ministerstwie 
rolnictwa.

Spała, dnia 29 grudnia 1929 r.
Prezydent Rzeczypospolitej 

Ignacy Mościcki.
Prezes Rady Ministrów 

Kazimierz Bartel.
W a r s z a w a ,  30. 12. Prof. Bartel opuszcza­

jąc pałac w Spalę pe podpisaniu przez Prezy­
denta nominacji nowego gabinetu, oświadczył je­
dnemu z przedstawicieli prasy:

„Czeka mnie bardzo odpowiedzialna, cięższa 
może, niż kiedykolwiek, praca. Widzę to jasno 
i zdaję sobie z tego sprawę, przystępując do 
spełniania zadań wynikających z zaufania, jakiem 
mnie obdarzyli p. Prezydent i p. marszałek. 
W  pracy tej nie mam zamiaru oszczędzać ani 
siebie, ani swoich pracowników, bowiem tego 
wymaga od nas interes państwa i jego obywatele".

W a r s z a w a ,  30. 12. Dzisiaj o g. 1 w po­
łudnie premjer Bartel objął urzędowanie z rąk 
p. Sritalskiego. O godz. 1,20 przybył do Sejmu 
na k^.ferencję z marsz. Daszyńskim.

lo d ^ s z a w a , 30. 12. Zaprzysiężenie człon- 
W- altego gabinetu odbędzie się jutro, we 
nottBgodz. 13 na zamku. Wojewoda war- 

torek, o Voszewicz obebgfc stanowisko woje- 
rawski p. Józewskiego.

Wody  w o l

Drugi wiceminister spraw wojskowych, szef ad­
ministracji wojskowej gen. Zarzycki, został prze­
niesiony do Generalnego Inspektoratu Armji,

a jego miejsce objął gen. Składkowski. Pogło­
ski o podaniu się wiceministra płk. Pierackiego 
do dymisji jeszcze się nie potwierdzają.

Min. Henryk Józewski.
Nowy minister spraw wewnętrznych p. Hen­

ryk Józewski, urodził się w Kijowie w r. 1892. 
Szkołę średnią oraz studja matematyczne ukoń­
czył w Kijowie. W roku 1914 stanął na czele 
organizacji młodzieży postępowo-niepodległościo- 
wej. Podczas wojny światowej pracował w POW. 
Z początkiem 1920 r. przybył do kraju i brał 
czynny udział w realizacji akcji polsko-ukraiń­
skiej w myśl federalistycznej koncepcji Piłsud­
skiego. W maju 1926 roku powołany został na 
członka gabinetu przy prezesie rady ministrów, 
a po pewnym czasie objął kierownictwo gabinetu 
premjera. W lipcu 1928 r. mianowany został 
wojewodą wołyńskim.

Min. Maksymiljan Matakiewicz.
Dr. inżynierji Maksymiljan Matakiewicz uro­

dził się 27 czerwca 1875 r. w Niepołomicach w 
Małopolsce. Studja techniczne ukończył na poli­
technice lwowskiej. W  r. 1908 mianowany został 
profesorem nadzwyczajnym politechniki lwowskiej 
a w roku 1911 profesorem zwyczajnym budowni­
ctwa wodnego politechniki lwowskiej. Wydał 
cały szereg prac naukowych drukiem w języku 
polskim, francuskim i niemieckim.

Życiorysy nowych ministrów
Min. Wikter Leśniewski.

Wiktor Leśniewski, urodzony dnia 23 gru­
dnia 1886 r. w Warszawie, odbył studja prawni­
cze na wydziale prawnym uniwersytetu peters­
burskiego. Na służbę państwową p. W. Leśnie­
wski wstąpił w 1917 r., obejmując stanowisko 
referenta prawnego w komisji handlu departa­
mentu społecznego b. tymczasowej rady stanu. 
Z chwilą skasowania tego departamentu p. Le­
śniewski przeszedł na służbę do ministerstwa 
rolnictwa, w którem od dnia 14 maja 1928 r. 
był wiceministrem rolnictwa.

Min. Feliks Budkiewicz.
P. Feliks Dutkiewicz urodził się w Lublinie 

w r. 1872. Po ukończeniu tamże gimnazjum w 
w r. 1892 wstąpił na wydział prawa uniwersytetu 

•warszawskiego. Za kolportaż pism P. P. S. 
został deportowany do wschodniej Syberji. Re­
wolucja rosyjska r. 1917 zastaje go na stanowi­
sku sędziego śledczego w Kiszyniowie. Był je­
dynym posłem mniejszościowym, który głosował 
za przyłączeniem Bessarabji do Rumunji. Po 
powrocie w roku 1918 do kraju obejmuje stano­
wisko wiceprezesa sądu okręgowego w Warsza­
wie. W roku 1920 zostaje mianowany wicepre­
zesem sądu apelacyjnego w Warszawie. W r 
1929, został zamianowany prezesem tegoż sądu.

Łańcuch składek
na zakup umundurowania PW.

Na wezwanie p. starosty Dr. Rościszewskiego 
złożyłem kwotę 27.50 w Pow. Kasie Oszczędno­
ści na jedno kompletne umundurowanie PW. 
i wzywam p. Wacława Książkiewlcza zastęp, 
burmistrza i p. Dr. Hipolita Modrzejewskiego 
do dalszego kontynuowania składek.

Wągrowiec, d. 31. XII. 29. Zygmunt Gramse.

Z urzędu stanu cywilnego
Zapowiedzie: Owdowiały robotnik Józef 

Jarzyński z krawcową Władysławą Augustynia- 
kówną z Wągrowca, urzędnik miejski Ignacy 
Stoiński z panną Jolantą Szuderówną z Bukówca, 
młynarz Kazimierz Klinger z panną Józefą Janu- 
chowską z Wągrowca.

Śluby: Robotnik Wojciech Banach z panną 
Anną Krawczakówną, owdowiały robotnik Jan 
Kujawa z panną Weroniką Olejniczakówną.

Urodzenia: Rolnik Józef Wrzosek w Ru- 
dniczach syn; górnik Stanisław Kamiński z Kcyni 
syn; kupiec Andrzej Cichocki w m. syn; kupiec 
Andrzej Cichocki w m. córka; cukiernik Franci­
szek Grabowski w m. syn; rolnik Franciszek 
Slebioda w Łaziskach syn; mistrz rzeźnicki Jan 
Szalbierz w m. syn; robotnik Michał Pisarek 
w m. syn; robotnik Jan Klawiński w Rgielsku 
córka; urzędnik Kasy Chorych Jan Trzebiatowski 
syn; robotnik Walenty Paszkiewicz w Jankowie

syn; robotnik Franciszek Fajek w Jankowie syn; 
robotnik telegraficzny Jan Skoczyński w m. syn.

Zgony: Rektor Wilhelm Beyer z Werdokln 
w Westfalji lat 45, Łucja Chojnacka z Ochodzy 
4 miesiące; wdowa Jadwiga Wiktor ja Krajkowska 
z d. Dekubanowska w m. lat 49; robotnik: Wa­
lenty Wojdanowicz z Łosińcą lat 80; Rożalja 
Wzięchowa z d. Olszewska z Kobylca lat 57; 
Melanja Marjanna Cichocka w m. 4 dni.

Notowanie giełdy płodów
Rolniczych w Poznaniu z dnia 30. 12. 1939 r. 

Cena za 100 kg od zł—do zł
Ż y t o ........................  25,15—26,00
P sz en ic a ...........................................  35,25—37,25
Jęczmień przem iałowy.................... 23,75—24,75
Jęczmień b ro w a ro w y ...................  26,75—29,75
O w ies .....................................................19,75—21,75
Mąka żytnia 70% wł. w stand . . 00,00—39,50 
Mąka pszenna 65% w work. . . 56,00—60,00
Otręby ż y tn ie ......................................15,75—16,00
Otręby p s z e n n e .............................18,00—19,75
R z e p a k ...........................................  75,00—*-79,00
Groch p o l n y ..................................  35,00—39,00
Groch V i k t o r i a .............................  39,00—r46,00
Groch Folgera..................................  38,00—45,05
Ziemniaki fabryczne franco fabryka

za kg. % m ączk i........................  0,00
Uwagi: Ziemniaki jadalne bez handlu.
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Bunt na niemieckim
B er l i n ,  28. 12. Komunistyczna „Welt am 

Abend“ ogłasza dziś sensacyjne rewelacje o bun­
cie marynarzy na niemieckim krążowniku „Em- 
den".

Krążownik ten znajdował się w podróży 
dokoła świata, która trwać miała do końca marca 
roku przyszłego.

W chwili, gdy krążownik znajdował się na 
pełnem morzu, marynarze odmówili posłuszeń­
stwa z powodu złego traktowania ich przez ofi-

krążowniku „Emdem”
cerów oraz niedostatecznego wyżywienia. Na 
maszcie krążownika zbuntowani marynarze wy­
wiesili czerwoną flagę. Wobec takiej sytuacji 
komendant krążownika musiał wydać rozkaz do 
powrotu. Po wyjściu na ląd w porcie Wilhelms- 
hafen prowodyrzy buntu zostali otoczeni przez 
żandarmów i w ścisłej tajemnicy przeprowadzeni 
do więzienia.

Kilku głównych buntowników ukarano sto­
sunkowo niewielkim aresztem.

U c ie c z k a
B y d g o s z c z ,  28. 12. Wczoraj o godz. 5 

po poł. 6 przestępców, odsiadujących karę w wię­
zieniu grodzkiem w Chełmnie rzuciło się na do­
zorcę więzienia w  chwili, gdy rozdawał więźniom 
kolację, obezwładniło go i, zabrawszy klucze, 
zbiegło z więzienia, dotkliwie bijąc po drodze

w ięźn ió w
żonę dozorcy, która wszczęła alarm.

Zawiadomiona o ucieczce policja rozpoczęła 
natychmiast pościg i aresztowała 2-ch zbiegów, 
a jest już na tropie trzeciego, niejakiego Fran­
ciszka Szczutkowśkiego.

—o—

K a ta s tr o fa  a u to b u s ó w
B y d g o s z c z ,  28. 12. Wczoraj na szosie 

opodal Marulew, idący w kierunku Inowrocławia 
autobus uderzył o przydrożne drzewo i uległ 
zupełnemu zniszczeniu.

Z 8 pasażerów niejaka Józefa Wyborska po-

ra p o d  In o w r o c ła w ie m
niosła śmierć na miejscu; dwóch pasażerów zo­
stało ciężko poranionych a pięciu lekko. Ran­
nych odwieziono do szpitala w Inowrocławiu.

Winę katastrofy poniósł szofer, który podo­
bno prowadził autobus w stanie nietrzeźwym.

Uroczystość ku upamiętnieniu 11-tej rocznicy 
oswobodzenia miasta Wągrowca

W  dniu święta oswobodzenia naszego miasta 
i po 11-tu latach niepodległości, jest rzeczą wska­
zaną spojrzeć poza siebie i w historycznej per­
spektywie oświetlić bezstronnie wysiłki oręża 
polskiego i jego udział w uzyskaniu niepodległo­
ści. Przypomnienie naszych walk ostatniej doby 
przekona wszystkich, że wbrew twierdzeniom 
niektórych zaślepieńców partyjnych niepodległo­
ści naszej nie uzyskaliśmy zadarmo, lecz zdoby­
liśmy ją krwią i trudem śmiertelnym. I chociaż 
sprzyjające okoliczności, tj. kolejne klęski wszy­
stkich trzech zaborców umożliwiły nam zwycię­
stwo, to jednak faktem jest, iż bez naszego 
udziału niepodległości nie moglibyśmy uzyskać, 
ani jej bytu zabiegami dyplomatycznemi jedynie 
utrwalić. ,

Wprawdzie rozbrojenie stacjonowanych żoł­
nierzy niemieckich w mieście Wągrowcu obeszło 
się bez krwi rozlewu, to jednak samorzutne wy­
stąpienie naszych powstańców przyczyniło się do 
zdezorganizowania wroga. Bo doprawdy nigdy 
Niemcy nie przypuszczali, że tak szybko będą 
musieli broń złożyć i to jeszcze do rąk cywilów, 
mających jako broń pięście. By pamięć dnia 
tego utrwalić w młodszym pokoleniu, jak również 
przypomnieć sobie chwilę tę, miasto nasze rok 
rocznie dzień ten obchodzi uroczyście.

Inicjatywę urządzenia uroczystości 1 l-lecia 
oswobodzenia miasta Wągrowca z pod jarzma 
pruskiego wzięło na siebie Towarzystwo Po­
wstańców i Wojaków, które w ub. niedzielę 
urządziło uroczysty obchód.

Po zbiorze uczestników powstania zrzeszo­
nych w Tow. Powst. i Wojaków w sali starej 
strzelnicy nastąpił wymarsz ze sztandarem i or­
kiestrą do kościoła farnego na mszę św., którą 
celebrował ks. Kozłowski, zaś okolicznościowe 
kazanie miał ks. prób. Wróblewski. Po mszy 
św. wymaszerowano na cmentarz, gdzie u stóp 
pomnika poległych bohaterów złożono wieniec.

W czasie składania wieńca orkiestra odegrała 
marsz żałobny „W ciemnej mogile“. Za spokój 
dusz bohaterów odmówiono „Wieczny odpoczy­
nek“. Po powrocie do lokalu zebrań pochód 
rozwiązano.

Miasto udekorowane było sztandarami o bar­
wach narodowych.

Wieczorem o godz. 20-tej odbyła się uro­
czysta akademja. Sala p. Rossy przepełniona 
była publicznością. Wśród uroczystego nastroju 
zagaił akademję wiceprezes Tow. Powstańców 
i Wojaków p. Grochowicz i w krótkich słowach 
wskazał na cel urządzenia akademji i wspomniał 
na chwile oswobadzania naszego miasta. Nastę- 
orkiestra odegrała marsz A-dur — Chopina. 
Z kolei wygłosił p. prof. Pąliński odczyt i rze­
czowo scharakteryzował niewolę naszą u zabor­
ców, wskazał na wielkich męźów-Polaków, którzy 
bądź swym męstwem w czasie powstań narodo­
wych, bądź przez oświatę ludu zagrzewali naród 
do wytrwania i wskazywali drogę możliwości 
zrzucenia ze siebie jarzma niewoli. Wielką za­
sługę ma również i Kościół katolicki, gdzie je­
dynie była możność skupiania się i gdzie księża 
nasi podnosili ducha narodu. Referent doszedł 
do czasu wielkiej wojny, która wolą Najwyższego 
zakończyła się klęską zaborców, a naród polski 
mógł domagać się słusznych swoich praw. Nie 
pominął referent również osób, zasłużonych w 
czasie walk powstańczych i działacy na polu fi­
la ntropij nem i społecznem. Za tak ciekawy 
i dobrze ujęty odczyt zgromadzeni nagrodzili 
referenta oklaskami.

W dalszym ciągu programu był występ Koła 
Śpiewackiego. Chór męski odśpiewał „Gaudę 
Mater" i „O ziemio ojców“. Następnie Koło 
Miłośników Sceny wystąpiło z epizodem w 1 
akcie o niepodległości w r. 1863. Wykonana 
przez orkieskrę „Soljanka" — O. Wilkiego 
i „Wiązanka“ — Osmańskiego zostały przyjęte

przez zgromadzonych gorącym aplauzem, tak, że 
końcówkę „Wiązanki“ musiano powtórzyć. Pó­
źniej Chór mieszany Koła Śpiewackiego odśpie­
wał „Złamane berła“ i „Polskie sztandary na 
Kremlu“. Żywy obraz: „Wizja żegnającego wo­
jaka“ zakończył uroczystą akademję. Dodać na­
leży, że orkiestrą dyrygował p. Maciejewski, zaś 
chórem prof. p. Zieliński, którzy wywiązali się 
ze swego zadania bardzo dobrze.

Następnie bawiono się w miłym nastroju 
późno w noc.

Stef. Chojnacki.

Życie i czas
U piersi moich cicho zegarek b ije  —
A w piersiach m oich — tam  serce drgając — żyje —
Z każdem  uderzeniem  — z każdem  serca drgnieniem  
S pływ ają sekundy i m inuty giną —
W  bezdenną biegną przepaść; nikną w  dal siną —
Jak  n ie  w rócą w ody do źródeł potoku —
Do potoku źródeł — z głębi m órz pom roku —
Tak nie w rócą chw ile z przeszłości otchłani —
Co się rozpłynęły  w  m gle m iędzy gwiazdam i —
Kędy trudno ludzkiem i dojrzeć o c z a m i-------—

W każdych piersiach człowieczych tak  serce bije —
Z tych perlanych  drgnień  pasm o życia się w ije  — 
Jednych gwiazdki gasną; innych błyszczą jasno —
Serce bije cicho — tętni — huczy czasem  —
T ak bije jakie chw ile są w  życiu naszem  —
A wciąż bije k ryn ica istnienia chłodna,
Żak zdrój, potok i strum yk — aż w yschnie do dna — 

ije serce ciągle w  rów nej ry tm u  sile —
Nie przerw ie w  piersiach uderzeń  ni na  chw ile —
A gdy spocznie — to bez życia — gdzieś w  mogile —

I wszystko pędzi naprzód i naprzód jedynie — 
W ytkniętym  hen, szlakiem  — nigdy w stecz — lecz płynie
Kolejnym  szeregiem  — rytm icznym  sw ym  b ie g ie m ------
...I p rzesuną się w skazów ki — chw ila znika —
P osuną na tarczy zegarka — zam yka
Czas w  w iecznej przeszłości toni poza sobą —
Biegnie wciąż — kroczy naprzód przyszłości drogą — 
Istnienia i czasu takie samo bicie —
Jakże odm iennie w ygląda codzień życie 

6 W; -paśmie splotów  — m roków  i dziejów  ś w ic ie -------

Choć Serca, zegarka to samo wciąż bicie —
Lecz jakże odm iennie kształtuje się życie —
Miljarda tych  ludzi, gdy z życiem  się budzi —
1 jakże odm ienną dziejów  m ota przędzę —
Jakież inne kreśli głoski w  dziejów  księdze —
I życie to toczy ślad na czasu torze
Jak  rzeka dno sw e toczy w  w zburzone m orze —
Czy w  spokoju, czy w  gw ałtow nej burzy, kreśli 
Głoski na kartce czynów  — sw ej doby myśli,
By m yśli z kartek  — następnie w  czyny w nieśli — —

I tak  czas p łyn ie i tak toczy się życie 
Nikłe serca drżenie i zegarka bicie —
Nie spocznie na chw ile — jak w  głuchej mogile — 
Istnienie — w  bezgranicznej spłynie w ieczności —
Czas — zginie w  bezdennych przepaściach przeszłości, 
Lecz w pierw  przyoblec m uszą czynów  kon tu ry  — 
W ytworzyć obraz radosny  czy ponury  — .
Bo zegar od w ieków  w ciąż bije tak samo —
Lecz serce w  swej drodze w alczy z przeszkód tam ą — 
Zwycięży czy zginie — czasu b łyśnie rano! — —

Wszystkim naszym Szanownym Abonentom, 
Czytelnikom, Sympatykom oraz Współpra­

cownikom życzy

„Posiego F^oku“!
Redakcja i Administracja „Głosu Wagrowieckiego“ .

Nowa powieść. Z numerem dzisiejszym roz­
poczynamy druk nowej powieści E. Wielowiey- 
skiej pt. „Na Zgliszczach", która niezawodnie 
Sz. Czytelników bardzo zainteresuje.

— Następny numer z powodów technicznych 
wydamy w sobotę z datą 5 stycznia 1930 r.
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M  Z G L IS Z C Z A C H
Powieść z lat ostatnich w dwóch tomach.

Tom I.
I.

Równiny mazowieckie zbożem rządkiem ocienione 
stały ciche w blaskach jarzącego słońca. Wiosna 
późna, liczne przymrozki i zimna przydługie zniwe­
czyły plon jary. Susza upalna dokonała reszty.

Nikłe, rozstrzępione kłosy, makami gęsto upstrzo­
ne, chwiały się w letnim powiewie. Gdzieniegdzie, 
na polach, mignęły kosy żeńców, ówdzie, łan żyta 
żęła żniwiarka dworska. Leniwie, sennie szła robota.

Gościńcem piaszczystym, niegdyś brzozą wysadza­
nym, ciągnął w tempie wolnem ekwipaż resorowy. 
Na koźle, stangret miniasty z faworytami, w liberji 
spłowiałej, zacinał szkapy zmęczone. Wjechał w las 
dębowy, haniebnie przetrzebiony, pieńkami białemi 
świecąęy wśród krzaków jeżyn i borówek. Przystanął 
na poiąhce, by wytchnąć nieco.

--■‘A .pamięta jaśnie pan — obrócił się z ko­
zła —Jaki to las był okrutny, gdy my tu jechali 
łońskiego'roku, akurat przed samiutką wojną?

- f . i  nie takiemi chabetami nas wiozłeś wtedy — 
odrzucił zapytany z uśmiechem.

Westchnął Wawrzyniec. Wspomnienie goryczą 
pojące wzdęło mu pierś. Grzeczną stajnię miał w Mo­
ściskach, same rasowe cuganty: angliki i araby. Dwie 
czwórki dobrane bnłanków i siweszy i stadninę prze­
dnią. Zazdrościli mu wszyscy furmani w okolicy.

Para staruszek pozostała mu z całej świetności! 
Zwiesił głowę markotnie.

— Wszystko jeszcze się odmieni! — pocieszała 
dobrotliwie sama dziedziczka. — A tymczasem śmi­
gaj! Gotowiśmy się spóźnić.

Żwawiej ruszyły koniska cmoknieniem furmana 
zachęcone.

Od poprzedniego dnia w drodze, śpieszyli ■pań­
stwo Adamostwo Horochowie na uroczystość rodzinną 
do Jarczewa. Przenocowawszy we dworze znajomym, 
od rana wlekli się stępa. Trzy mile ostatnie, drogą 
bitą, przebyli raźniej. Wychylali się z landa, rozpa­
trując okolicę. Park stuletni, wieżyczka kościółka 
oraz blachą kryty dach pałacu mignęły na zakręcie. 
Zarżały klacze zdrożone.

— Jarczew, obronną ręką wyszedł jeszcze z po­
żogi — zauważył Adam Horoch. — Tylko mury 
ogrodzenia zwalone. Granatów też kilka, na pamiątkę, 
w szczycie domu utkwiło, jak Wiktor w listach opi­
sywał. Ot, i stajnia zburzona...

— I lipy moje kochane strzaskane! — dodała 
żona, na pnie stare wskazując, zeschłemi konary 
sterczące nad śpichrzem.

Taras, starannie utrzymany niegdyś, strzyżo­
nym bukszpanem obsadzony, z klombami kan i tui — 
dziś rumowiskiem zasłany — stanowił dziedziniec 
podjazdowy. Ulicą żwirem wyrównaną potoczyło się 
lando. Z fantazją głowę zadarł Wawrzyniec, popra­
wiwszy czapkę liberyjną. Zdało mu się, iż jak ongi, 
zajeżdża czwórką siwoszy. Sztywno trzymał lejce 
w wyciągniętych dłoniach.

Ze schodów kamiennych zbiegł chłopak w zie­
lonej kurtce i jął drzwiczki powozu otwierać. Jedno­
cześnie na balkonie, pod kolumnadą wyszczerbioną,

ukazał się gospodarz. Za nim, gromadka wysypała 
się dzieci. Biegli na wyścigi, przybyłych witać.

— A drodzy, kochani, jakźeście poczciwi! — 
wołał Wiktor Granowski, ramiona roztwierając szero­
ko. — W taką spiekotę to ofiara prawdziwa!

— Niema ofiary, gdy do Jarczewa droga pro­
wadzi! — zaprotestowała pani Horochowa żywo. — 
Wiesz, że nigdzie nam tak dobrze jak u was*!

— Znam twe serce rodzinne, droga Różo. Dla­
tego ośmieliłem się i w tej okoliczności zapukać do 
niego — mówił Wiktor, z uczuciem siostrę cioteczną 
całując w rękę. — I tobie dziękuję Adamie, żeś przy­
jechał !

Mężczyźni uścisnęli się kordjalnie.
Piętnastoletnia Marylinka okryeie z ramion ciotki 

zdejmowała tymczasem, do gościnnych prowadząc 
pokoi. Trzech chłopaczków wyprzedzało, drzwi, otwie­
rając. Ściany odrapane, posadzki wypalone miejsca­
mi, zniszczonem eble — o inwazji świadczyły przebytej.

— Zmieniłaś się Marylinko nie do poznania! — 
konstatowała pani Róża, obejmując siostrzenicę ra­
mieniem. — Patent na dorosłą wkrótce otrzymasz! 
Prawda, że nie widziałyśmy się dawno. Od poezątku 
wojny...

— Dwa lata!... — szepnęła Marylinka ciche. — 
I wciąż się biją i biją. Kiedyż się to skończy...

— Tak. Krew leje się szczodrze, a jakiż plon 
dotychczas ?

— Krew bratnia, ciociu. Brat w brata 
To straszne, straszne...

— Dziecko, uspokój się. Nie pesyn^uj tak 
młodo! Widać tak trzeba.

— Trzeba?... G d y b S to g jj^ zu U jeae^ w o  i so­
lidarnie działali, nie a n_



U l KĄCIK HARCERSKI
Pięćsetny pierwszy rok pośmiertnej 

sławy rycerskiej.
6. „Zawisza Czarny“ J. U. Niemcewicza.

(XI Śpiew historyczny).
(Ciąg dalszy) 7

1. Wśród gór karpackich, w zamku starożytnym
Mieszkał rycerz zawołany: - V- ;

Był on przed laty i sławnym i bitnym,
Lecz dzisiaj wiekiem złamany,

Już tylko dawne wspominając boje,
Patrzał z westchnieniem na wiszącą zbroją.

2. W starości jedna została otucha:
Syn, w którym miał się odrodzić,

W Nim z młodu niecił wojennego ducha,
Uczył jak na ostrze godzić;* 1)

A gdy Zawisza już umiał wojować,
Sam ojciec chciał go rycerzem pasować.

3. W obliczu ludu, wśród Pańskiej świątnice,
Bierze młodzian cześć rycerza,

Ojciec mu wkłada pancerz i przyłbicę 
f  I  mieczem trzykroć uderza,

I mówi oręż mu dając niezmierny:
„Broń twej ojczyzny, bądź kochance wierny“.

4. Zawisza Czarny, gdyż z tego imienia
Znany był później u świata,

W ciężkiej kolczudze2), nie tknąwszy strzemienia, 
Lekko wskoczył na bachmata3),

I gdy wesoło w pośród szranków pląsał, 
Wywijał mieczem, kopją potrząsał.

5. Wkrótce się wsławił czyny walecznymi,
I tak śmiałość jego znano,

Ze w Niemczech, Włoszech i tureckiej ziemi, 
Kiedy kogo wychwalano,

Przysłowiem było bojów towarzyszy!
„Polegaj na nim, jakby na Zawiszy“.

6. Kiedy go cesarz Zygmunt usiłuje
Zatrzymać dłużej u siebie,

Rzekł mu Zawisza: „Jagiełło wojuje,
„I kraj mój w ciężkiej potrzebie 

„Wszystka krew moja, krew polskiej młodzieży" 
„Lubej ojczyźnie pierwsza się należy“.

7. Obdarzoa zbroją litym złotogłowiem4),
Do własnych wraca orszaków,

I pod Grunwaldem, i pod Koronowem 
Przeważnie gromi Krzyżaków;

Tam czarny rycerz łamiąc pyszne hordy,
Siał wszędy postrach i okropne mordy

8. Lecz już Jagiełło Zofję ślubuje,
Mąż równie hojny jak śmiały.

Cesarza, królów w domu swym częstuje 
I panów orszak wspaniały:

Ale najtkliwsze wznieciło wspomnienia 
Dwunastu Książąt z Piastów pokolenia.

9. Zygmunt, co wszystkie nadziejo pokłada
W męstwie czarnego rycerza,

Gdy państwa jego Muzułman napada,
Jemu los wojny powierza,

I sam gdzie Dunaj Gołąbne oblewa,
Z ogromnem wojskiem bystry nurt przebywa.

10. Ledwie na drugiej stanął cesarz stronie,
Gdy ujrzał tureckie hurmy 

I blask księżyca, i męże, i konie,
I wrzask przeraźliwej surmy: *)

Na groźny widok trwodze się poddaje,
Wraca za Dunaj i obozem staje.

11. Lecz wraz spostrzegłszy, że Zawiszy niema,
Sie poń jedną z swoich łodzi,

Mąż, gońca mierząc srogiemi oczyma,
Rzekł: „Zawisza“ nie uchodzi;

. „Ci co się zlękli, ci mogą uciekać,
„Polacy wolą chlubnej śmierci czekać".

11. „Koń mój i zbroja!“ zawołał na sługę.
Ten podaje miecz niezłomny,

Czarną z srebraemi gwiazdami kolczugę,
Wkłada mu szyszak ogromny,

Z wierzchołka czuba czarna końska grzywa 
Jerzy się w górę i na barki spływa.

13. Tu, tarcz ściskając zbrojnemi rękami
Podług rycerstwa zwyczaju,

„Zegnam was — woła, twarz skraplając łzami, 
„O luba żono i kraju!“

Wtem zniża drzewce, bodźcem konia zwiera 
I samotrzeoi na tłumy naciera.

14. Ta zbroja czarna, okropnie wspaniała,
Ten orzeł wpośród pancerza,

I blask oręża, i postać wspaniała 
Zdziwieniem Turków uderza.

Nie nas śmierć, pomny na swych poprzedników, 
Wpada Zawisza w tłumy zbrojnych szyków.

15. Gdzie płomienistym orężem zabłyska,
Pod ciosami płytkiej stali 

Na karacenach7) srebrna łuska pryska,
Padają trupem zuchwali;

Jak groźny Ajaks8), lub Achilles9) śmiały,
Kędy, uderzył, tysiące pierzchały.

16. Znużon zwycięstwem, gdy już słabiej włada,
I nikną siły mdlejące,

Z okropną wrzawą mściwy Turczyn wpada 
I topi mieczów tysiące...

Poległ, a gdy krew dreszcz śmiertelny ścina, 
Konając, lubą ojczyznę wspomina.

ł) W alczyć ostrą bronią. 2) P ancerna koszula z kó­
łek stalow ych z kolcam i; 8) Koó bojow y tatarski; *)
Złotem  tkana m at e r  ja. s) T rąba bojowa. 8) W e trzech.
1) Zbroja w  stalow ą łuskę. 8) i B) Bajeczni bohaterow ie
greccy z w ojny trojańskiej.

List Macieja Wszędobyły
Do Redakcji

„Głosu Wągrowieckiego“.
Niechaj będzie pochwalony —
Chrystus z Panny Narodzony!
Drogi Panie Redaktorze!
Niech Wam Pan Bóg dopomoże —
W zbożnej Waszej światłej pracy,
Oby którą też Rodacy —
Wdzięcznie, godnie Ci uznali,
I z tysiączek choć zjednali —
Abonentów nowych, stałych.
Ze na nogach dziś już trwałych 
„Wągrowiecki Głos" już stoi,
Stąd radują się dziś Twoi —
Zwolennicy, przyjaciele.
Przy Programie Twym trwaj śmiele — 
Zacny, Drogi Redaktorze,
A Bóg święcie Ci pomoże!...
Na Nowy Rok — przyjm życzenia:
Niech Twe Pismo rozprzestrzenia 
Się nie tylko ot, w powiecie,
W całej Polsce, w całym świecie,
Gdzie choć jeden Polak, wszędzie — 
„Głos" czytany niechaj będzie!... 
Abonentów przypływ nowy,
Nie sprawi Ci bólu głowy —
Raczej więcej bodźca doda!...
Twa gazeta chociaż młoda,
Zdziałała już dość dobrego —
Trzymając się uczciwego 
Programu: Bóg! Dobro Sprawy!
Stąd też, każdy Polak prawy,
Człek uczciwy, nie zdradziecki,
Kocha nasz „Głos Wągrowiecki“!...
Ale ja się tak rozwodzę,
Chociaż nie wiem, czy dogodzę 
Tobie, Panie Redaktorze ?
Czy ten mój list — w koszu może 
Redakcyjnym nie utonie?...
Nie chwaliłem ja się żonie —
Basi mojej, że pisałem 
Do „Głosu", bo ot nie chciałem —
Mej powagi ryzykować,
Nie wiedząc, czy „Głos" drukować 
Będzie list mój, bo to przecie —
Pan Redaktor wie: Kobiecie
Dość, gdy chłop jej raz się zbłaźni —
Jej to duszę tak podraźni,
Ze przenigdy nie daruje 
Chłopu, gdy się raz zblaguje.
Gdy Basiątko zaś kochane,
Zobaczy już drukowane —
Słowo Maćka, męża swego,
Radość wielka będzie z tego.
Podziękuje Maciosiowi,
Cała wioska też się dowie,
Ze do „Głosu" ja pisuję.
A jak Basia agituje —
To Ci trzeba widzieć, Panie!
Nigdy prędzej nie ustanie,
Póki jej nie usłuchają,
Bo i respekt przed nią mają.
Rozum jej tak respektują,
Słowem, wszyscy ją szanują.
Na tern kończę już pisanie —
Redaktorze, Drogi Panie.
Tylko Miłym Czytelnikom,
Wszystkim, „Głosu" Zwolennikom —
Z racji Roku dziś Nowego,
Z serca życzę Wam: „Dosiego"!
Drogą by Wam zawsze była 
Polska!

Maciej Wszędobyła. '

Nowy Rok
Stary rok dobiega końca. Z zadowoleniem 

niejeden spojrzy na całoroczną pracę, wysiłek 
i trud. Ileż to chwil smutnych" i wesołych, bez­
troskich i kłopotliwych zawierają te 12 miesięcy. 
Niejednemu droga osoba odeszła na wieczny 
odpoczynek, drugiemu nieszczęście za nieszczę­
ściem zatruwały życie, jednak nie upadł, jednak 
nie pogrążył się w smutek i apatję, tylko zaka­
sawszy rękawy zabrał się rączo do pracy i pa­
trzył w świt lepszego jutra, w promienie wscho­
dzącego Nowego Roku. Gdyż tylko praca i wy­
konane dzieło może dać człowiekowi zadowolenie. 
Tem więcej praca filantropijna i praca społeczna, 
nie dla siebie i własnego dobra, nie dla sławy 
i rozgłosu, ale dla dobra drugich, swoich bliźnich. 
Praca w stowarzyszeniach, jakaby tylko nie była, 
w wielkiej mierze przyczynia się do wychowa­
nia i uświadomiania obywateli i dopomaga w 
wielkiej części ludziom rządzącym do pokiero­
wania naszych obecnych stosunków na lepsze 
tory.

Wchodzimy w czas Walnych Zebrań, zatem 
wybierać będziemy nowe Zarządy w naszych 
towarzystwach. Nie od rzeczy więc będzie przy­
pomnieć wybierającym, by sprawy tak ułożyli, 
by w skład Zarządów wchodzili ludzie doprawdy 
zasłużeni, ludzie, którzy nie dadzą się kierować 
osobami złemi, niedoceniających ważność naszych 
towarzystw i klubów. Przecież niejednokrotnie 
zauważyć można, jak po wyborze tej lub owej 
osoby na czołowe miejsce, praca w towarzystwie 
wegetuje lub nawet zamiera, że są ludzie, którzy 
kierują się ambicją i własnem ja.

Więc dalej do pracy — już dziś pomyśleć
0 ludziach do Zarządu i pchać pracę naprzód 
w kierunku wyznaczonym w statucie, a gdy do­
czekamy się następnych nowych wyborów, z za­
dowoleniem żegnać będziemy stary rok, w czasie 
którym całe tomy zapisano wyczynów, wysiłków
1 zwycięstw.

Propaganda komunistyezna 
w Niemczech

Ber l in ,  28. 12. Tutejsza policja polityczna 
dokonała w piątek wieczorem niespodziewanej 
rewizji w jednej z tutejszych restauracyj pod­
miejskich, znanej pod nazwą „Czerwona W yspa“ 
która była punktem zbornym żywiołów komu­
nistycznych. W  piwnicy wspomnianej restaura­
cji odkryto tajną drukarnię komunistyczną, przy- 
czem skonfiskowano wielkie zapasy gotowych 
druków propagandowych, m. in. nielegalnie wy­
dawany organ rozwiązanej organizacji „Rotfront“.

„Hamburger Ztg." publikuje dziś tajny okólnik 
centralnego komitetu komunistycznej partji Nie­
miec, podpisany przez posłów do Reichstagu, 
który wzywa organizacje komunistyczne Rzeszy 
do podjęcia czynnej akcji rewolucyjnej i podaje 
szereg dyrektyw w tym kierunku. M. in. okólnik 
poleca dokładne obserwowanie działalności Reich- 
swehry i policji oraz tworzenie jaczejek wewnątrz 
organizacji wojskowych.

K R O N I K A
K A L E N D A R Z Y K

Środa, 1 stycznia. Nowy Rok. O brzezanie Pańskie. 
W schód słońca godz. 8,14. Zachód słońca godzina 15,54 
W schód księżyca godz. 9,46. Zachód księżyca godz. 16,56 
Czw artek, 2 stycznia. Im. Jezus. M akarego op.
W schód słońca godz. 8,13 Zachód słońca godzina 15,55 
W schód księżyca godz. 10,14 Zachód księżyca godz. 18,07 
P iątek, 3 stycznia, f  Daniela m., Genowefy.
W schód słońca godz. 8,13. Zachód słońca godzina 15,56 
W schód księżyca godz. 10,34. Zachód księżyca godz. 19,20 
Sobota, 4 stycznia. T ytusa b., Rygoberta.
W schód słońca godz. 8,13 Zachód słońca godzina 15,57 
W schód księźyoe godz. 10,50 Zachód księżyca goi*. 20,33

Bal Akademickiego Koła Pałuczanodbędzie się 
w niedzielę, dn. 5 stycznia 1930 r. w sali Nowej 
Strzelnicy. Jak się dowiadujemy przygrywać 
będzie mistrzowska orkiestra 15 pułku Ułanów 
Poznańskich. Dla wygody szanownych gości 
kursować będzie autobus z rynku (róg Pocztowej) 
na Nową Strzelnicę począwszy od godz. 9-tej 
wieczorem.

Pokłosie niedzielne. Ubiegła niedziela ubiegła 
pod znakiem uroczystości 11-ej rocznicy oswo­
bodzenia miasta z pod jarzma pruskiego. Rano 
odbył się pochód do kościoła i cmentarz. Po 
południu w „Ognisku" odbył się tradycyjny opłatek 
Stów. Młodzieży Polskiej. Pod wieczór powietrze 
się zmieniło, począł padać deszcz, wszystko szukało 
schronienia, w domu lub w kawiarni. Wieczorem 
podążano tłumnie do sali p. Rossy na akademię 
z okazji rocznicy powstania. Po skończonej a- 
kademji tańczono jeszcze późno w noc.

Tradycyjny opłatek w Stów. Młodzieży Pol­
skiej. Miejscowe Stów. Młodz. Polskiej według 
starodawnego zwyczaju, urządziło „gwiazdkę", 
czyli wspólne dzielenie się opłatkiem.

W niedzielę dnia 29 bm. zgromadzili się człon­
kowie jak i zaproszony patronat pod protektora­
tem ks. prób. Wróblewskim na czele, oraz kom­
pletnym Zarządem na tę uroczystość.

Uroczystość w krótkich słowach zagaił pre­
zes p. Andraszak, witając serdeeznemi słowy 
przybyłych gości, jak również wszystkich zgre- 
madznych członków tegoż Stów.

Według porządku dziennego tej uroczystości 
przystąpiono do deklamacji, którą wygłosił nawet 
podwójnie drh. Dróbka, wywiązując się z swego 
zadania znakomicie. Następnie przy akompanja- 
mencie harmonji, którego się podjął bezintereso­
wnie p. Andrzejewski (organista farny) odśpie­
wano kilka kolend. Szersze przemówienie co 
do znaczenia tej „gwiazdki" streścił patron ks. 
Kozłowski, który na zakończenie swego przemó­
wienia życzył wszystkim zebranym szczęśliwego 
„Dosiego Roku", i rozpoczął dzielenie się ze 
wszystkimi obecnymi opłatkiem.

Wiadomem jest wszystkim, że w „gwiazdkę", 
a zwłaszcza w wigilję znosi gwiazdor podarunki. 
— Tutaj gdzie już nikt nie spodziewał się przy­
bycia gwiazdora, tego „podarunkonosza" temwię- 
cej, że to już kilka dni upłynęło od „gwiazdki", 
rozradował serca wszystkich swem nagłem zja­
wieniem się gwiazdor.

Gwiazdor obładowany podarunkami gdy wszedł 
rozweselił najpierw wszystkich zebranych swem 
nadzwyczajnym humorem, a następnie obdarował 
każdego z  obecnych piernikami i innymi jeszcze 
smakołykami. Po odejściu gwiazdora do swej 
siedziby, odśpiewali wszyscy zebrani kilka kolend.

Poruszony do głębi, a obecny na tym wie­
czorku ks. prób. Wróblewski, przemówił do serc 
wszystkich zebranych, co do znaczenia tej gwia­
zdki w Stów. Młodz. Polskiej, dziękując zarazem 
w serdecznych słowach zarządowi za ich wspa­
niałą myśl urządzenia tej gwiazdki. Osobne zaś 
podziękowanie złożył tym wszystkim, którzy rąk
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swych i mozołu dołożyli, by „Ognisko" na tę 
wieczerzę przyozdobić, życząc wszystkim „Do­
siego Roku" zakończył swe treściwe przemówie­
nie. Z ust prezesa p. Andraszaka wypłynęły 
serdeczne podzięki w stronę patronatu (który 
niestety w bardzo nikłej liczbie reprezentowany 
był na tym wieczorku) za szczerą pomoc finan­
sową do urządzenia tego wspaniałego wieczoru. 
Słowa końcowe tej serdecznej podzięki brzmiały: 
W  imieniu miejscowego zarządu tut. Stów Młodz. 
Polskiej, składam na tem miejscu całemu patro­
natowi „Serdeczne Bóg zapłać".

Po wyczerpaniu się porządku dziennego tego 
wieczorku pożegnał prezes wszystkich zebranych 
hasłem „Gotów" i przy entuzjastycznych okrzy­
kach na cześć wybitnych osobistości obecnych 
na tym wieczorku, rozeszli się wszyscy do swych 
pieleszy domowych.

Wieczorek familijny. W wieczór sylwestrowy 
31 grudnia odbędzie się w Modrzejewie „Wieczo­
rek familijny w zamkniętym kółku". Początek
0 godz. 6-ej wieczorem.

Gwiazdka dla biednych w Sierocińcu. Dnia 
24 grudnia o godz. 10-tej zebrali się w Sierociń­
cu biedni, by odebrać dary na gwiazdkę, urzą­
dzoną przez Stowarzyszenie Pań Miłosierdzia. 
Prezydentka p. Szyszkowa w swem przemówieniu 
do biednych wskazała na trudne warunki, z ja­
kimi walczy Towarzystwo, aby swych biednych 
obdarzyć. Po odśpiewaniu „W żłobie leży“ roz­
dały panie rewirowe 120 biednym po 1 f. mięsa, 
struciu, ‘Z, kawy i ł/2 cukru.

Za dary złożone dla biednych Towarzystwa, 
również paniom za trudy przy urządzeniu gwiazdki 
składa serdeczne podziękowanie. Zarząd.

N iemczyn. (Przedstawienie amatorskie). Och. 
Straż Pożarna w Niemczynie urządza dnia 5-go 
stycznia 1930 r. na sali p. Andrzejewskiego przed­
stawienie amatorskie p. t.: „Uroki" i „Nazajutrz 
po ślubie". Po przedstawieniu zabawa taneczna. 
Zarząd prosi o liczny udział obywatelstwa.

Gołańcz. (Posag w kominie). Kółko Rol­
nicze w Gołańczy obchodzi w środę, dnia 8-go 
stycznia 1930 r. rocznicę swego założenia. Przed 
południem o godz. 10-tej uroczysta msza św., 
następnie walne zebranie. Wieczorem przedsta­
wienie amatorskie p. Ł: „Posag w kominie"
1 „Dożynki". Po przedstawieniu zabawa taneczna.

— (Polakożercy). Zw. Inwalidów, Wdów 
i Sierot Wojennych Rzplitej Polskiej w Gołańczy 
urządza w niedzielę, dnia 5 stycznia 1930r. w sali

p. Kowalewskiego przedstawienie amatorskie 
„Polakożercy", dramat w 3 aktach Mieczysława 
Swoboda-Trzebińskiego. Początek przedstawie­
nia o godz. 8,30 wieczorem, po przedstawieniu 
zabawa taneczna.

RUCH TOWARZYSKI
Cześć sportowi! W środę, dnia 8-go sty­

cznia 1930 r. odbędzie się w lokalu druha Rossy
0 godzinie 8-mej wieczorem walne zebranie Klubu 
Sportowego „Nielba“ z następującym porządkiem 
obrad:

1. Zagajenie.
2. Odczytanie protokółu z ostatniego zebrania 

miesięcznego i zebrania walnego.
3. Przyjęcie członków.
4. Zmiana statutu.
5. Sprawozdania członków Zarządu.
6. Udzielenie ustępującemu Zarządowi abso- 

lutorjum.
7. Wybór prezydjum walnego zebrania.
8. Wydanie dyplomów.
9. Wybór nowego Zarządu.

10. Wolne wnioski.
11. Zamknięcie.

O liczny udział w zebraniu prosi Zarząd.
Baczność Inwalidzi Cywilni! Zebranie Zwią­

zku Inwalidów Cywilnych oraz wdów, sierot
1 starców odbędzie się w Wągrowcu w niedzielę, 
dnia 5 stycznia 1930 r. o godz. 1-szej w sali 
strzelnicy p. Zjawińskiego.

Na porządku obrad ważne sprawy. Przyby­
cie wszystkich członków konieczne. Referent 
przybędzie pozamiejscowy. Zarząd.

Zebranie Kółka Włościanek w Wągrowcu
odbędzie się w niedzielę, dnia 5 stycznia zaraz 
po nabożeństwie w salce poklasztornej. Prosi 
się o przybycie wszystkich członkiń. Zarząd.

W przyszłą niedzielę, dnia 5 stycznia 1930 r. 
o godz. 12,30 odbędzie się w sali p. Wierzejew- 
skiej w Wągrowcu
Walne Zebranie Kółka Rolniczego w Wągrowcu.
Na porządku dziennym m. in. ważnemi sprawami 
wybór nowego zarządu.

O liczny udział członków prosi Zarząd.

Pan
P ani domu w róciła z Zakopanego.
— Jakże się nasz pan spraw ow ał, moja M arcysiu? 

— zapy tała  pokojówki.
— O, proszę pani, tak  się rozbijał, jak  gdyby był 

napraw dę panem  domu.

Targowica Miejska
U rzędow e spraw ozdanie targow e Komisji N otowania Cen 

Poznań, dnia 30 12. 1929 r.
Płacono za 100 kg. żyw ej wagi za : w  złotych

B Y D Ł O :
W o ł y :

Pełnom ięsiste, w ytuczone nieoprzęgane 000—000
Mięsiste tuczone młodsze do la t 3 136—142
Mięsiste tuczone starsze 000—000
Miernie odżyw ione 000—000

B u h a j e :
W ytuczone pełnom ięsiste 146—152
Tuczone m ięsiste 132—188
Nietuczone, dobrze odżyw ione starsze 118—120
Miernie odżyw ione 106—114

K r o w y :
W ytuczone pełnom ięsiste 144—150
Tuczone m ięsiste 130—136
Nietuczone, dobrze odżyw ione 110—120
M iernie odżyw ione 80— 90

J a ł o w i c e :
Tuczone mięsiste 130—136
Nietuczone, dobrze odżyw ione 110—120
M iernie odżywione 100—110

M ł o d z i e ż :
Dobrze odżyw ione 106—114
M iernie odżywione 96—100

C i e l ę t a :
N ajprzedniejsze cielęta w ytuczone 200—210
Tuczone cielęta 180—110
Dobrze odżywione 160—170
M iernie odżywione 140—160

O W C E :
W ytuczne, pełnom ięsiste jagnięta i m łodsze skopy 140—154 
Tuczone starsze skopy i m aciórki 000—110
Dobrze odżyw ione 110—112
M iernie odżyw ione 000—000

Ś W I N I E  (TUCZNIKI):
Pełnom ięsiste od 120 do 150 kg. żyw ej wagi 244—950 
Pełnom ięsiste od 100 do 120 kg. „ 234—240
Pełnom ięsiste od 80 do 100 kg. „ 224—232
Mięsiste św inie ponad 80 kg. „ 210—220
Maciory i późne kastra ty  200—206
Św inie bekonow e 210—220

Porządek obrad na posiedzenie konstytucyjne
Rady Miejskiej, mające się odbyć w piątek, dnia 
3 stycznia 1930 r. o godz. 6,30 po południu, w 
Ratuszu izba radziecka.

1. Wprowadzenie w urząd pp. radnych,
2. Wybór prezydjum Rady Miejskiej: a) 

przewodniczącego i jego zastępcę, b) sekretarza 
i jego zastępcę.

3. Wybór IComisyj, a mianowicie: a) Komi­
sji rewizyjnej Kas Miejskich, b) Komisji Budże­
towej, c) Komisji Elektrowni, d) Komisji Rzeźni,
e) Komisji Budowlanej, f) Komisji Szkolnej, g)
Komisji Rozbudowy Miasta, h) Komisji Opieki
Społecznej.
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D o s ie g o  R oku
życzę członkom Wielkp. Tow. Kółek 
Rolniczych oraz wszystkim naszej 
Organizacji I rolnictwu życzliwym

H en ry k  T y la w sk i
s e k r .  p o w i a t .  W . T . K. R . n a  p o w i a t  W ą g r o w i e c .

°o

Osiedlam się z dniem 2. 1.1930 
Ja/co le/carz pra /cł.

w Wągrowcu przy ul. Kolejowej 441 - tel. 123
i przyjmować będę (tylko pacjentów 

prywatnych) od 9—11 i 3—5.

Dr. Cześ. Książkiewicz
1 Mieszkanie prywatne: ul. Kolejowa 37.

oCicyfacja przym u sow a.
1  wtorek, dnia 1 stycznia 1930 1. o godz. 12-tei n  @oi.

sprzedawać będę w drodze przymusowego przetargu

w Majętności Laskownica Mała
najwięcej dającemu za gotówkę:

16 cielaków większych
5 cielaków małych
6 jałowic na uwięzi 
2 konie wyjazdowe

Gołańcz, dnia 30. 18. 29.
4 Szymański, egzekutor.

SKŁAD
z urządzeniem i towarami 

do wynajęcia od zaraz.
Zgłoszenia: i* 1 2 3 * * * * 8*

ul. Pocztowa 11.

Wszystkim Szan. Klientom 
zdrowego i pomyślnego

Posiego F^oku
życzy

H. Górecki w Golaitzj
Księgarnia - Skład papieru

w stę p u
stale do nabycia

ii Drukarni 1 .  Kubanka
Wągrowiec, Rynek 14.

Ogłaszajcie wGłosieWggrowietk.

S z a n o w n y m  c z ł o n k o m ,  d o s t a w o o m  
ł  k l i e n te l i

„ D o sieg o  R ok u “
Mleczarnia Polska

6  w  W ą g r o w c u
S p .  * o .  odp.

sezon zim ow y  E2ŁEH™
świeży transport trykotów
zimowych, swetrów, kostjumów damskich, 
pończoch, skarpet oraz jup i płaszczy męskich 

—= — po cenach przystępnych. —==—I
Józef Lis — Wągrowiec
ulica Pocztowa 11, dawn. F-a Kalinowscy.

153
I st-K k w .

Klemens Baranowski - Skoki
Śiusarnia i warsztat reperaeyjny.

Wykonuje wszelkie reperacje maszyn rolniczych, 
jak: młocarnie szerokomłotne, pomp, motorów, 
parników i t. d. * * * * * * * * * * * * * * *

Dział reperacji rowerów i wirówek.
Wykonanie solidne. Obsługa skora.

149 Ceny bardzo przystępne.

Specjalność: Autogeniezne spawanie i tokarnia.

Druidem i nekUdem W. Kubanka w  Wągrowcu, Redaktor odpowiedzialny Wojciech Kubanek, Wągrowiec.


